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BALLADY I ROMANSE.







KWIATEK.

Dni nasze jak dni motylka ,

Życiem wschód, śmiercią południe:

Lepsza w kwietniu jedna chwilka,
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ROMANTYCZNOŚŹ.

Me thinks I see . . . where?

—
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«Xyżeś lo w nocy? to ty Jasieńku!
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«



ŚWITEŹ.

BALLADA

DO MICHAŁA WERESZCZAKI.

Ktokolwiek będziesz w Nowogródzkiej stronie ,

Do Płużyn ciemnego `樀



Niepewny czyli sklanna z pod twej stopy

Pod niebo idzie równina ,

Czyli też niebo swoje szklanne stropy

Aż do nóg twoich ugina.

Gdy oko brzegów przeciwnych nie sięga ,

Dna nie odróżnia od szczytu,

Zdajesz się wisieć



Co to ma znaczyć? różni różnie plotą,

Cóż kiedy nie
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•i Na miejscach, które dziś
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0 Gderzą w trąby,
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«Zagrzmią tarany, padły bram ostatki

Zewsząd pocisków grad leci,

Biega na dworzec siarce , nędzne matki ,

Dziewice i drobne dzieci.

« Gwałtu ! wołają , zamykajcie bramę ,

Tuż , tuż za nami Ruś wali.

Ach ! zgińmy lepiej , zabijmy się same ,

Śmierć nas od hańby ocali.

.. Natychmiast wściekłość bierze miejsce strachu ;

Miecą bogactwa na stosy,

Przynoszą żagwie i płomień do gmachu ,

I krzyczą strasznemi głosy :

.. Przeklęty będzie , kio się nie dobije ;

Broniłam, lecz próżny opor,

Klęczą , na progach wyciągają szyje ,

A drugie przynoszą topor.

« Gotowa zbrodnia ; czyli wezwać hordy

I podłe przyjąć kajdany ,

Czy bezbożnemi wytępić się mordy ;

Panie
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« W tem jakaś białość nagle mię otoczy .

Dzień zda się spędzać noc ciemną,

Spuszczam ku ziemi przerażone oczy ,

Już ziemi niema pode mną.

« Takeśmy uszły shańbienia i rzezi ;



• Choć czas te dzieje wymazał z pamięci .

Pozostał sam odgłos kary,

Dotąd w swych baśniach prostota go święci.

I kwiaty nazywa Cary.



ŚWITEZIANKA. *

BALLADA.

Jakiżto chłopiec piękny i młody?

Jakato obok dziewica?

Brzegami sinej Świtezi wody

Idą przy świetle xiężyea.

Ona mu z kosza daje
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Więcej
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Idzie nad
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«Gzy zechcesz , niby jaskółka chybka ,

Oblicze tylko wód muskać ,

Czy zdrów jak rybka, wesół jak rybka,

Cały dzień ze mną się

nil.8
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Zapomniał strzelec o swej dziewczynie ,

Przysięgą pogardził
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«A dusza przy, tern świadomem drzewie

Niech lat doczeka tysiąca ;

Wiecznie piekielne cierpiąc żarzewie

Niema czem

yrza᐀ࠀ;



RYBKA.

BALLADA.*

Od dworu , z pod łasa , z wioski ,

Smutna wybiega dziewica,



• Kochałam pana tak szczerze,

On mię
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I jak skałka płaskim bokiem,

Gdy z lekkich rąk chłopca pierzchnie:

Tak nasza rybka podskokiem

Mokre całuje
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Znowu ją łuski powleką

Od boków wyskoczą skrzelki,

Pluska, i tylko
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Patrzy na rów i na głazy ,

Otrze
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Całują ziemię, potem: w imie Ojca,

Syna i Ducha świętego ,

Bądź pochwalona
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« Ruszajcie ,
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Kupiec dziękuje , a zbójca odpowie :

0 Nie dziękuj , wyznam ci szczerze ,

Pierwszybym pałkę
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Jedna droga na prawo ,

Druga droga do chaty,

Trzecia droga na lewo.

Ja tędy płynę z wiciną,

Pytam się ciebie dziewczyno

Co to za piękny kurhanek?
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Płakałam przez noc całą ,

Zasnęłam,
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PRZYJACIÓŁKA.

Tutaj bywało z ranku

Nad wodą sobie stoim ,

Ja o twoim ko`漀ࠤ



DO PRZYJACIOŁ.

POSYŁAJĄC IM BALLADĘ TO LUBIĘ.

, dwa , trzy . . . już północna
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Maryla słodkie miłości wyrazy

Dzieliła skąpo w rachubie;

Choć jej kto kocham , mówił po sio razy ,

Nie rzekła nawet i lubię.

Za to więc w Rucie pod północną chwilę ,

Kiedy się wszyscy spać kładą,

Ja na dobranoc żegnając Marylę

Taką straszyłem balladą :

Kowno, d, ¥1 grudnia 1821 r.



TO LUBIĘ.

BALLADA. *

Spójrzyj
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Raz gdy do Ruty jadę w
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« Dopóki gwiazdy⁧wpóki
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Skinęła tylko , widać radość z oczek ,

Mieni się w



PANI TWARDOWSKA.





—«
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« Patrz w kontrakt Mefistofilu,

Tam warunki takie stoją .

Po latach tylu a tylu,

Gdy przyjdziesz
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« Ja na rok u Belzebuba

Przyjmę za ciebie mieszkanie.

Niech przez ten rok moja luba

Z
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Wielkie zamki , wielkie imie ;

Wielkie nic !





—
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— « Umrzyj więc! ty śmiałeś żądać?

Daj pokój żądaniom dzikim ,

Ty niemasz ufności w nikim,

Wartoż dłużej
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Tukaj wydarty
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W jakiej wodzie smażyć trunek ,

Po jakiej brać zioła szczypcie ,

Ale na końcu w
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I do pracowni rozumu

Zamknąwszy się jeden siedzi.

I sw੩ rŤyjesz恳z恵

๳iസ prz�Āiũ
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Niechaj z tego nikt nie szydzi,

Bo z djabłami
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Bo takie sądy boże.

Iż co
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Nigdy
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Gdzie
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Poszlemy szukać wszędzie,

Dziś, jutro pewnie będzie.»

Posłali wszędzie
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Ach znam, żem warta kary,

I zniosę wszelkie kary.

Byle się pozbyć mary ,
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Niech każdy weźmie kwiecie ,

I wianek tobie splecie ,
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I staje i myśli i słucha ,

Słucha, zrywa się, bieży

Włos się na głowie jeży ,

Wtył obejrzeć się lęka,

Coś
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To znak, to moje wstęgi!

To mój , to mój , to mój ! »

« Kłamstwo ! — drugi zawoła ,
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Mnie księże stułą wiąż ;fiĀ;
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Posłuchał, przyszedł, skłonił się nisko

I usiadł sobie pod miedzą ;

Przy nim po
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— «No, stójcież cicho — rzekł do gromadki,

Cicho — powtarza , w dłoń klaska ,

Jeżeli chcecie , zagram wam dziatki ,

A cóż wam zagrać?» — «Co łaska. »

Wziął w ręce lirę i szklankę sporą ,
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Stała pasterka i plotła wieniec,

To uplecie, to
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Starzec ucisza, podnosi rękę,

«



—
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« Ty coś mi wiernym został do grobu —

Kończył



— Tu przerwał Dudarz i szukał okiem

Dostając listek z papierka;

Lecz ct
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Ona jeszcze nie słucha, on jej szepce do ucha

Nowe skargi czy nowe zaklęcia:

Aż wruszona, zemdlona, opuściła ramiona,

I schyliła się w jego objęcia.



UCIECZKA.

BALLADA.

On wojuje — rok upłynął,

On niewraca — może zginął.

Panno szkoda młodych lat,

Od Książęcia jedzie swat.



Matka troszczy się i biedzi,

Książe (lal na
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Miesiąc świeci — jeździec leci

Po zaroślach i po
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—=© 106 £~

Rumak ludzkim śmiechem ryknął.

Przeskoczyli cwałem mury,

Biją dzwony , pieją kury.

Nim ksiądz



TRZECH BUDRYSOW.

(ballada LITEWSKA.)

Siary Budrys
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« Jeden z waszych biedź musi za Olgierdem ku

Rusi,

Po nad limem , pod mur Nowogrodu ,

Tam sobole ogon
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Taką dawszy przestrogę, błogosławił na drogę;

Oni wsiedli, broń wzięli, pobiegli.

Idzie jesień i zima, synów niema i niema,

Budrys myślał, że w boju polegli.

Po śnieżystej zamieci , do wsi zbrojny mąż leci ,

A pod burką wielkiego coś chowa:

«Ej to kubeł, w tym kuble nowogrodzkie są ruble ?»

— Nie mój ojcze to Laszka synowa. —

Po śnieżystej zamieci, do wsi zbrojny mąż leci,

A pod burką wielkiego cóś chowa,

« Pewnie z Niemiec mój synu, wieziesz
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« Którego jasność takiej jest mocy

Między gwiazdami dywanu ,



OBJAŚNIENIA.

Sir. 99. UcIeczka.

Ta powieść znana jest ludom wszystkich krajów

chrześcijańskich. Poeci rozmaicie





 


